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Pogrzeb party i libe­
ralnej we W ie­

dniu.

Na tle ruclia wyborczego 
wyrastają zazwyczaj nowe or- 
ganizacye partyjne, luźne za­
patrywania krystalizują się 
w programy, drzemiące ten 
dencye przybierają cechy jdo 
zytywnych celów. Iizecz pro­
sta, że możność wprowadzenia 
owych celów na szerszą arenę, 
pobudza luźne jednostki do 
grupowania się około współ 
nego sztandaru, każdy ogląda 
się, czy i gdzie są jeszcze lu ­
dzie o pokrewnych mu za­
patrywaniach i w ten sposób, 
przez współdziałanie wszyst­
kich, wyrasta nagle 110 wy 
program i nowe stronnictwo, 
wyraz zmian, ‘akie zaszły 
w kołach wyborczych od cza­
su ostatnich wyborów.

Ale nowe wybory, które 
dla jednych oznaczają powo­
łanie do życia politycznego, 
bywają zarazem dzwonem po- 

rzebowym dla drugich. Są 
co prawda stronnictwa, które 
nazwaćby możua wiecznymi, 
bo oparte na wiecznych 
prawdach, na celach zawsze 
idealnych, a nigdy osobistych 
lub kastowych, na miłości, a nie 
na nienawiści, nie giną nigdy, 
a jeno odnawiając się przez 
przystosowanie do wyższej k u l­
tury mas, do zmienionych 
politycznych i ekonomicznych 
warunków, z a c h o w u j ą  
niezmieniony kierunek w y­
tyczny. Z drugiej zaś strony 
są stronnictwa, które w sw oim 
czasie ugrupowały się około 
okolicznościowego programu, 
zjednoczyły się w iuteresiekast 
lub jednostek, zdobywszy 
władzę, ołowiem zaciężyły nad 
spółeczeństwem, a wreszcie, 
kiedy społeczeństwo przejrza­
ło, nagle znikają z widowni, 
i giną szybciej jeszcze, ani­
żeli powstały.

Taka śmierć grozi dziś taki 
zwanemu stronnictwu! liberał 
nemu, które przez lat dzie 
siątki jak  zmora ciężyło nad 
państwem, złupiło go ekono­
micznie, a zdemoralizowało 
politycznie. W niemieckich 
dzielnicach monarchii, patrząc 
na walkę wTyborczą i na za 
pasy stronnictw, jedno p o ­
wiedzieć można na pewne: na 
kim się zmiele, na libera’ach 
się skrupi. Napróżno jakiś 
Jeremiasz w Neue freiePres- 
se” gorzkie łzy leje, napróżno 
inny pobudza liberałów' do 
czynu, tego trupa nikt i nic

już nie wskrzesi. Program, 
nazwany liberalnym, wystar­
czał, jak  długo było jeszcze 
dość naiwnych, którzy się 
w imię tego programu łupić 
i teroryzować da wab, skoro 
ludność przejrzała, a naiwnych 
zabrakło, z całego stron­
nictwa pozostali tylko au- 
gurowie, którzy drżąc z prze­
strachu, stają na rozstajnych 
drogach i rozpaczliwie wpa 
trują się, czy naprawdę nie ma 
już głupich.

Smiesznem też jest nawo 
ływanie “Neue frefe Presse” 
i wyrzut, że trąba liberalna 
zamilkła, bo i cóż po nawo­
ływaniu, kiedy icli już nikt 
słuchać nie chce?

Liberalny organ bez stron­
nictwa pociesza się myślą, 
że i w obozie chrześciańsko- 
społecznym zaczyna się już 
coś psować i że to stronnictwo 
wyjdzie z wyborów, jeśli nie 
rozbite, to przynajmniej u- 
szkodzone, błędna to logika, 
która straty chrześciańsko - 
społeczne likwiduje jako zy­
ski liberalne. Wiedeńskie 
stronnictwo chrześciańsko -
społeczne, oparte z jednej 
strony na negacyi, z drugiej 
na chwilowych interesach, 
powstało i żyje tylko jako 
reakcya przeciwko erze libe­
ralnej i zemsta za grzechy l i ­
beralizmu. Na jego gruzach 
powstaćby mogło każde inne 
stronnictwTo, ale nigdy zmar­
twychwstać nie może liberalne.

MIĘDZYNARODOWY KONGREh ko  
MIWOJAŻERÓW i  AGENTÓW 

HANDLOWYCH

odbył się niedawno w P a ry ­
żu przy licznym współudziale 
delegatów towarzystw i kor 
poracyj handlowych z wszyst­
kich niemal krajów europej­
skich, tudzież muzeum handlo­
wego we Filadelfii. Przy 
obradach nad sprawami tran ­
sportowymi oświadczył rlę 
kongres za zaprowadzeniem 
generalnych abonamentów, na 
wzór tych, jakie od lat dwóch 
istnieją w Szwajcaryi oraz t. 
zw. zeszytów kilometrowych 
za wzorem Holandyi, Bawa- 
ryi i niektórych linij kolejo­
wych w Stanach Zjednoczo­
nych. Przedmiotem ożywio­
nej dyskusyi była sprawa 
przewożenia kufrów z wzo­
rami. Pokazało się przytem, 
że Austrya, przynajmniej 
w tym kierunku, przyświecać 
może innym krajom przykła­
dem postępu, należy bowiem 
do tych nielicznych padstw, 
w których (od r. 1890) kufry

takie przyznaną mają specyal- 
ną, niższą taryfę przewozową. 
Podobne ulgi istnieją jeszcze 
tylko w Anglii i Norwegii. 
Natomiast we wszystkich in ­
nych krajach traktowane są 
kufry z wzorami tak  samo, 
jak  wszelkie inne pakunki 
osobowe. Gdzieniegdzie n.p. 
w Serbii obowiązuje jeszcze 
przestarzały przepis, mocą któ 
rego agentowi, wiozącemu 
kufry z wzorami, nie przysłu­
guje nawet prawo tak  zw. 
“ Freigepaecku”, przyznane 
zresztą wszelkim innym pa­
kunkom osobowym. Kongres 
uchwalił w końcu rezolucyą, 
która domaga su przyznania 
zniżed frachtowych na wszel­
kich kolejach dla pizewozu 
rzeczonych kufrów, ponieważ 
nie można ich uważać za zwy­
czajny pakunek osobowy, lecz 
raczej za niezbędny dla han­
dlu środek pomocniczy.

Z okazyi kongresu odbył 
się też oczywiście bankiet, na 
którym między innymi prze­
mawiali prezydent ministrów 
francuskich W aldak Rosseau, 
minister handlu Millerand, 
prezydent Izby deputowanych 
Deschanel, podnosząc znaczę 
nie ajentów podróżujących 
dla rozwoju przemysłu i han­
dlu.

MIŁOŚĆ OJCZYSTEJ ZIEMI.

“Echo Przemyskie” poda­
je następujący opis, wykazu­
jący, jak lud nasz prosty do 
swej ziemi jest przywiązany:

Przed dwoma tygodniami 
jechałem koleją, aby zoba 
czyć to cudne Zakopane i 
odetchnąć tamtejszem, śwle- 
zem powietrzem.

Nie pamiętam, na której 
stacyi, wsiadło przed Nowym 
Targiem do wagonu dwóch 
rosłych i barczystych męż­
czyzn, porządnie ubranych. 
Ponieważ lubię gawędzić z po­
dróżnymi, a wsiadających fi- 
zyognomie bardzo były przy­
jemne, zaczynam od zwykłej 
pogadanki, skąd i dokąd pa­
nowie jedziecie.

My, odpowiada jeden, je ­
steśmy górale z tych stron i 
wracamy z Ameryki i dlatego 
mamy takie amerykańskie u 
brania. Byliśmy tam przez 
dwa lata, a teraz nas 300 
powraca do domu.

Jakto  z Ameryki powraca­
cie? pytam, a przecież, tam, 
jak  tu  głoszą, płoty kiełbasa­
mi grodzą, rzekłem żartobli­
wie.

Aha, powiada, kiełbasami! 
oj tam strasznie ciężka praca,

bo 14. godzin pod ziemią 
w kopalniacn węgla—ni B o­
żego słonka, człek wygląda 
czarny jak nieboskie stworze­
nie. Chciałbym, aby tam 
wszystkich próżniaków gali­
cyjskich wysłano do Am ery­
ki—tam by ich Amerykanie 
pracować nauczyli.

Płacili dobrze, to prawda, 
bo i ja  dosyć grosza posła 
łem do domu i jeszcze tro 
chę mam przy sobie; ale te ­
raz coraz mniej płacą, robota 
coraż cięższa i znaleść ją te ­
raz trudno, a do tego czło­
wiek zatęsknił za domem i za 
kościółkiem w swojej wsi.

Tak rozmawiając, dojecha­
liśmy do ostatniej stacyi przed 
Nowym Targiem. Góral przy­
stąpił do okna i naraz k rzy­
knął z radością do swego to ­
warzysza “Janie! Janie! pa ­
trzcie no, ta to już widać na 
sze śliczne T atry”,—padł na 
kolana i ze łzami zawołał: 
“Matedko moja Najświętsza, 
dzięki, stokrotnie Ci dzięki, 
żeś mi uprosiła u Boga, że 
moje oczy ujrzały kochane 
ojczyste Tatry .”

Tak lud prosty kocha swo- 
ję ziemię rodzinną. A  nasi 
błękitni? Wyprzedają ją i 
ciągną za granicę!

SPIS  KSIĄŻEK,
które w yszły  z  druku starannie opra­

cowane językiem  poprawnym

i są do nabycia 
w red ak cy i.........

PRZESYŁKA Z FIL IP IN .

W  najbliższym czasie przy­
stał żołnierz, pochodzący 
z Elkhart, Ind. bratu swoje­
mu pakiecik, zawierający na­
stępujące artykuły, mające 
świadczyć o czci dla kościoła 
katolickiego:

Dwa ornaty z obfitymi 
szychami złotymi, około 6 cali 
wysoką srebrną figurkę, zdję­
tą prawdopodobnie z wme 
runku krzyża, różaniec i duży 
klucz kościelny, robiony za 
granicą.

Ze zaś pakiet, wysłał żoł­
nierz, a nie kto inny, świadczy 
o tem potwierdzenie komen­
derującego oficera, kapitana 
J. W. Porterfield, kompanii 
M. 13 pułku piechoty St. Zj.

UWAGA.

Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu ­
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

“Katolika” i “Źródła”
Nar. L incoln i ls ze j Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II. Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
H ISTO R Y Ą  POLSKA, Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TE C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów.

Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat.

Odezwa
do czytelników! i

A b y  d o s ta rc z y ć  czy te l­
n ik o m  p o lsk im  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  i w ie k u  m a te r y a łu  k j 
d la  b ib lio te k  d o m o w y c h  i M 1 
b ra c k ic h  w  p o p ra w n y m  (tfi 
p o lsk im  ję z y k u  i d u c h u  k a - 

I to lic k im ; a b y  u m o żeb n ić  jtó 
ró w n ie  dziec iom  j a k  s ta r - jn ]  
co m  m iłą  z a b a w ę  w  c z y ta -  g  
n iu  i p rzy rzu c ić  ceg iełkę d o  
w ielk iej b u d o w y  u zaen ie- 
n 'a  nasze j e m ig ra c y i p o l­
skiej, w y d a jem y ' o d  1-go  
Styrczn ia , 1 8 9 9 ,

tygodnik pow ieściow y

“ŹRÓDŁO”.
T y g o d n ik  te n  z a w ie ra  M  

t r z y  d o b o ro w e  p o w ieśc i 
i n a d e r  cenne ro z p ra w k i, 
m a ją c e  razem  s ta n o w ić  |

1 k sięgę  9 x 1 2  z k o ń cem  ro k u .
I Prenuinerntn roczna na 

“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem w ynosić będzie. .$2.00j 

I Prenum erata na sam ty ­
godnik “ź r ó d ł o ”  $ 1.00;

| Prenum erata na sam ty ­
godnik “KATOLIK” ..........

T a k  p o jed y ń czo  j a k  i 
o b y d w a  tyrg o d n ik i p ła tn e  ^

I s ą  c a ło ro czn ie  lu b  p ó łro -  
1 cznie z g ó ry  za p rzek azem  
i p o c z to w y m  lu b  czekam i 
| p o d  a d re se m  w y d a w c y :

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISC O N SIN .

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . Trójcy w M ilwaukee, W is.

Jedyną polsko-katolicką orgamzacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swre 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracj jnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprz}7siężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków7 i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedydczych członków nie
przyjmuje się. Ko ,.—-------—— ....... ........... — ----
niecznie musi należeć? Tabela podatkowa S tow arzyszen ia  P olaków  w A. g 
do towarzystwa albo^
do grupy. Grupa zło-g 
żona przynajmniej \ £ 
z trzech członków, \ 
może już przystąpić j j j  
do Stow. Pol. w A . j i9 
gdy więcej ich niema j 2® 
na razie. Każde towĄ "2 
lub g r u p a  nowo- ^4 
wstępująca płaci $5.(25 
wstępnego. Stow7a-^T 
rzyszenie P. w. A j s s

• • -l * 29przyjmuje na człon-j30
ków od 18go do 50go?M
roku wieku. U bezJ  33
pieczyć się można \ 34

3d 
30

U p ra s z a  się w ięc  ’Sza- 
I n o w n y c h  C zy te ln ik ó w ', a b y  

po o d e b ra n iu  n u m e ru  o k a - 
I z o w e g o  z a w ia d o m ili  re  
d a k c y ą , czy zechcą to  pi- f  
sm o  p re n u m e ro w a ć , g d y ż  L  
d a lsze  n u m e ry  ta k o w e g o  11 * 
ty lk o  ty m  p o s y ła ć  będzie- 
ny , k tó r z y  je  p iśm ien n ie  

lu b  u s tn ie  zam ów  iii.

2 lo ty  w Soutli M ilw aukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim  kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych i ifor- 
macyj udzieli F r . Wielerski, 1015 
F irst avenue.
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w7edług upodobania?^ 
to jest na $450.00,? 31 
$600.00, $750.00 i? 3®
$900.00 tak, iż może 140 
się ubezpieczyć na j-?^  
uboższy i najzamo-|43 
żniejszy. Wstępne i? ^  
miesięczny podatek Ś ̂  
podług w7ieku w za-?43 
łączonej tabeli po -?49 
dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego  żony $150 00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w7 polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla w7ażnvch przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow7. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów7 po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w7 razie śmierci tak żony ja k  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

Stefan. Czapiewski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ignacy  
G ó r s I jen . sekr. J a  kul> Leszczyński, skarbnik; F ranciszek Koceja, I. ra ­
dny; Franciszek UlSzc/ę, I I . radny; F e lik s  jSkrentny, H I . radny; A 's. M a ­
ksym ilian  D orszyuski. radca duclnw ny; Dr. K . W agner, lekarz naczelny.

*>«*

Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
 ID ŹCIE D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
1’i-zez J. I. K raszew skiego.

(Ciąg dalszy.)
Adela, młodsza jeszcze, nie potrafiła ukryć się 

z tem co czuła, westchnęła po cichu, zmieszała się, 
pożałow7ała biedaka! Zdało się jej po tem westchnie 
l ! u ,  po kropelce litości, że już dla niego tak  wiele, 
tak  wiele zrobiła! Teraz stał od niej tak daleko, 
tak nisko, że z danej mu niegdyś niezapominajki 
śmiała się serdecznie, ani wiedząc, co się z drugą 
jej połówką zrobiło.

— Wychudł, zmizerniał, kaszle, zdaje mi się, 
że ma już początki suchot, rzekł pan Adam. Ser­
decznie mi go żal, ale poradzić niepodobna: szatan 
poezyi go opętał. Zdumniał, ani przystąpić do niego 
i z pokornego dziecięcia jest nieznośnym i py ­
sznym młokosem.

— Przyżnaj jednak mój ojcze, odparła po ci­
chu Adela: że wiele jest szlachetności w jego po­
stępowaniu... mnie się to podoba!

— Bo wam kobietom, nawet najzimniejszym, 
podobają się zawsze trochę szaleńcy, śmiejąc się 
rzekł .paa Adam. A  przytem posądzam Adelkę, źe 
jeszcze dzieckiem będąc, podobno czule spoglądała 
na kuzynka.

— Już mnie prześladujesz mój ojcze, śmiejąc 
się trochę zarumieniona odpowiedziała Adela: k tó ­
ryż to już mój ulubiony wedle twego obrachunku?

— Może najpierwszy z porządku, rzekł wesoło 
pan Adam. Ale bądź mi spokojna, tego księciu 
Janowi nie powiem!

— Adela odwróciła się, ruszyła ramionami za­
częła poprawiać na kominku.

— Jakkolwiek bądź, szepnęła niedosłyszanym 
głosem: radabym go zobaczać wyrosłego na poetę; 
nigdym jeszcze nie widziała poety!

Matka się roześmiała.
— Bądź spokojna, moja droga: w Paryżu zo­

baczymy Wiktora Hugona, Lamartin’a, Musset a, 
Alfreda de Yigny... a cóż nasi parafianie przy nich!

— Jaka  to szkoda, że przynajmniej nie pisze 
po francusku! zawołał pan Adam. Bo powiedzcie 
mi proszę, jaka przyszłość dla pisarza i poety w na­
szym kraju  i języku? Myśli i uczucia swoje pię­
knymi ubierać słowy dla przedpokojów, lokajów, 
ekonomów i posessorów!... bo któż czyta po polsku ? 
Dziwna rzecz, żeby się tak  zaślepić i w taką dziurę 
dobrowolnie wpaść można!

To mówiąc, westchnął pan Adam, a drugie 
westchnienie jakieś wtórowało mu od kominka.

*Staraniem Pawła Szczerby dało się coś nare­
szcie wynaleźć dla Stanisława, którego położeniu 
ulżyć to pomogło. Wyszukano mu jakąś ubogą 
rodzinę, która ofiarowała mieszkanie i stół za pomoc 
naukową dla syna, a oprócz tego godzinę lekcyi 
w mieście, mającą na resztę potrzeb dostarczyć mu 
trochę grosza. Poczciwy przyjaciel, który wespół 
z profesorem Hipolitem dobrze sobie głowy i mózgu 
nałamał, t .m znalazł to miejsce korerepetyra na 
Łotoczku, zapewniwszy się razem o owę Lekcyą 
płatną, obiecaną na drugim końcu miasta, urado­
wany, że miał w kieszeni trochę swobody dla Sta­
sia, trochę dostatku, pobiegł do kamienicy Dawida 
Białostockiego. Stanisław poprawiał coś w papie­
rach swoich, gdy Szczerba schwyciwszy go za ręce 
obie, rzekł z wesołym uśmiechem:

— Nareszcie opuścisz już raz to twoje niezno­
śne poddasze, na które drapiąc się, nogi sobie po- 
podrywałem. Masz doskonałą kondycyą, choć w ubo­
gim domku. Znalazłem ją dla ciebie, ale ją  zaraz 
chwytać potrzeba, żeby nam jej kto z przed nosa 
nie porwał. Profesor H ipolit daje ci inną płatną 
lekcyą. Z tych dwojga będziesz móał sobie zlepić 
życie wcale znośne.

Jakże się zdziwił Szczerba, gdy zamiast radości 
ujrzał na twarzy towarzysza rozlewający się smutek! 
Staś padł na łóżko i tak milczący chwilę pozostał.

— A! moj drogi, rzekł po przestanku namysłu, 
gdybyś zajrzał w serce moje, zobaczyłbyś w niem 
ile ono ma wdzięczności dla ciebie, brata bym wię­
cej nie kochał pewnie. Ale na Boga, nie każ m- 
tak  nagle stąd się wynosić; już ja  cło tej skorupki

przyrosłem. Na sarnę myśl opuszczenia tego lichego 
poddasza, mróz mnie przejmuje... mnie tu już było 
tak dobrze!

— Tobie tu dobrze! zdumiony przerwał Szcze- 
ba: a! przyznam ci się, że to nowina jest jest dla 
mnie. I  ta nędza! i ten-szałas! i ten chłód!

— Jak  to? ty nie pojmujesz, że się przywiązać 
można do miejsca, w którem się cierpiało?

— 1 owszem, pojmuję doskonale, że przecho­
dząc ulicą Niemiecką, możesz i powinieneś podnieść 
oczy, westchnąć pozdrowić to mieszkanie; ale że­
byś w niem chciał dłużej pozostać! ., tego nie ro ­
zumiem.

— Otoż takie to jest biedne serce moje! zawo­
łał Stanisław: jak  polny rozchodnik nawet murów 
się czepia i na nich rozkwita. Daj mi czasu do 
namysłu, do nabrania odwagi...

— Ani chwili, rzekł stanowczo Szczerba. Żydzi, 
gdy im przestaniesz być potrzebnym, bez żad aej poe 
zyi wytrącą cię za drzwi. Nie potrzebujemy czekać 
tego i póki się coś trafia, korzystać należy; bierzesz 
czapkę i idziesz ze mną.

— Na Boga! na Boga! nie mogę! zawołał ła ­
miąc ręce Stanisław, którego oczy oparły się mimo­
wolnie na dzbanku, przypominającym mu Sarę.

— IV tem więc coś jest! rzekł z kolei Szczerba: 
ty mi nie chcesz powiedzieć całej myśli swojej, a 
ja się poczynam lękać.

— Nic nie ma, prócz żem ja zbyt miękki i do 
nałogu skłonny, trochę się rumieniejąc odparł Szar­
ski. Przywykłem, przyrosłem, jestem gnuśny i oba­
wiam się wszelkiej zmiany. Któż wie,czy się z tam 
tymi ludźmi pogodzić potrafię?

— Ależ to są ludzie jednej z tobą wiary, języka 
i świata! Łatwiej zdaje mi się będzie ci tam niż 
tu przyróść.

— Wprzód się stąd trzeba oderwać, boleśnie 
rzekł Stanisław.

— To dzieciństwo! przerwał Szczerba. Chodźże 
ze mną; zrobi się co, czy nie, musisz próbować. 
Pójdziemy, zobaczymy...

Nie mógł się dłużej oprzeć naleganiom Szarski, 
niepodając się w podejrzenie i posłuszny, choć nie

chętnie, wziąwszy płaszcz, dowlókł się ze Szczerbą 
na Łotoczek.

1 liczka ta wąziutka, spadzista i orygin&łąa, 
oprócz bardzo porządnych domów, ma kilka s tar­
szych niepozornych, dziwnie się dziś wydających 
wpośród nowych budowli, ze swą fizyognomią, na­
piętnowaną charakterem innego wieku. W  mieście 
jak  na świecie, co przeżyje okres czasu swego, już 
się nie łączy z otaczającem, już odbija od niego i 
razi oko, jak  w pośród żywych umarły.

Domek, do którego prowadził Szczerba Stani­
sława, należący do biednej wdowy, mieszczanina 
niegdyś bogatego, ale podupadłego bankructwem 
banków, na których oparł najczystsze kapitały swoje, 
stał z dwóch stron ściśnięty wysokimi kamienicami 
a sam ledwie miał suteryny i jedno pięterko nad 
nimi. Widok jego wskazywał zaraz, że tam nie 
było czem i komu podtrzymać starej budowy, bo 
choć porządnie wzniesiona i przez posłuszeństwo 
policyjnym przepisom bielona bywała, tak to jakoś 
robiło się niestarannie, że tynki jej, dachy, wejśfóie 
i brama, nie były już w haimonii ze sąsiednimi. 
Tu i owdzie coś się wykrzywiło, pękło i za uazano 
niedbale pęknięcie, załatano tylko skrzy wierne; b ruk  
przed domem był stary i dziurawy, brama fLzeschła 
i bez zawiasów. Wdowa sama nie mieszkała nawet 
w tych niepozornych kilku pokoikach od ulicy, 
które jakiś lokator zajmował, ale ścisnęła 3ię w ofi­
cynie przylepionej do domu od dziedzińca i tam 
za Szczerbą poszedł Stanisław.

Cicho było w ciemnej sionce, pusto w pierw ­
szym pokoiku, do którego weszli nie oznajmieni 
przez nikogo; wszystko to skrzętne, ale wielkie za­
powiadało ubóstwo. Obok niego błąkały się pozo­
stałości dawnego dostatku, których zbyć nie było 
można, bo kupione niegdyś drogo, cenione dziś wy­
soko, nawet za tanie pieniądze nie znajdowały na­
bywcy. Między dwoma okienkami stał fortepianik 
z drzewa różowego wykwintnej roboty, wvsadzony 
bronzami, na cieniuchnych nóżkach staruszek, k tó ­
remu już i głosu i siły brakło, by się na wykrzy­
wionych podstawach utrzymać bez pochylenia.

(C iąg  dalsz) naatąpi.)


